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Cena 60 groszy 


„Na progu pasterzowania swego, na 
oświadczam 
Wam, że nie przychodzę po czoełobitne 
pokłony, ale po to, abym dusze Wasze 
a tym samym 
Święte koło tychże dusz nieśmiertel- 


wzór Mistrza mojego, 


pozyskał Chrystusowi, 


nych spełnii posługiwanie". 


4 
(Słowa Ś. p. J. E. Księdza Biskupa Ra- 


dońskiego z okazji objęcia rządów). 


Radoński 


BISKUP WŁOCŁAWSKI 


Cieszył się niezmiernie Pasterz die- 
cezji w dniu 10 marca br., że danem 
mu było w tym dniu po tak długiej 
i ciężkiej chorobie wyświęcić 8 diako- 
nów. Cieszył się 
jak prawdziwy 
ojciec, patrząc 
na grupę no- 
wych _lewitów, 
którym za kil- 
ka _ miesięcy 
miał udzielić sa- 
kramentu ka- 
płaństwa. Niko- 
mu w czasie tej 
uroczystości nie 
przeszło przez 
mysl, iż za nie- 
cały tydzień nie 
zobaczy już 
usmiechniętej i 
serdecznej twa- 
rzy  ojcowskiej 
Ks. Biskupa Ra- 
dońskiego. Opu- 
Ścił diecezję, po- 
le swej .24-let- 
niej pracy, opu- 
Ścił, ale duchem 
żyje wśród Swo- 
ich diecezjan. 

Śp. Ks. Bi- 
skup urodził się 
w dniu 7 paź- 
dziernika 1883 
roku w woj. po- 
znańskim w 
Kociałkowej Górze, z ojca Se- 
weryna i matki Jadwigi z Kalksteinów. 
Na chrzcie św. dano mu za patrona św. 
Karola Boromeusza, gorliwego kapłana 
i niezmordowanego o zbawienie dusz 
biskupa mediolańskiego. 
drugi wzór do naśladowania —epierw- 
szego budowniczego Polski, Mieczysła- 
wa. Oba te wzory przyświecały Zmar- 
łemu Pasterzowi w jego pracy kapłan- 
sko-obywatelskiej. 

Z domu rodzinnego wyniósł głębo- 
kiego ducha religijnego, wielką skrom- 
ność, siłę woli, a przytem  nieugiętość 
posuniętą aż do heroicznego zaparcia 
się siebie. Takim też pozostał aż do 
zgonu. 


Po chlubnie ukończonym gimnazjum 
studiuje na uniwersytetach w Heidel- 
bergu, Berlinie i Monachium. Studia 
filozoficzno-teologiczne odbył w Pozna- 


Na łozu smierci 


niu i Gnieźnie, gdzie 14. II 1909 r. 
otrzymał Święcenia kapłańskie Pierw- 
szą placówką pracy jego to Czernie- 
jów k/Gniezna. 

Z Czerniejowa przechodzi na wika- 


Dano mu i riat przy parafii św, Jana w Poznaniu, 


a następnie obejmuje prebendę przy 
kościele podominikańskim, skąd prze- 
chodzi na penitencjarza przy katedrze 
poznańskiej i administratora archika- 
tedralnej parafii. 

W czasie pierwszej wojny Światowej 
pełni obowiązki kapelana wojskowego 
i redaguje „Słowo Boże“. Na tym sta- 
nowisku dał się poznać jako utalento- 
wany pisarz i dlatego na życzenie ów- 
czesnego Ks. Arcybiskupa obejmuje 


funkcję naczelnego redaktora ,Prze- 
wodnika Katolickiego“. 

W roku 1921 obejmuje w zarząd naj- 
większą poznańską parafię, bo liczącą. 
przeszło 40.000 
parafian na Je- 
życach. Praca 
na Jeżycach na- 
leżała do naj- 
trudniejszych, 
lecz nie szukał 
proboszcz jeży- 
cki pociechy lu- 
dzkiej, ale szu- 
kał jej u stóp 
Chrystusa, u- 
krytego w Naj- 
świętszym Sa- 
kramencie. Tam 
spędzał wiele 
godzin na kor- 
nej modlitwie, 
prosząc o bło- 
gosławieństwo 
dla swej pracy 
i swej owczarni. 
Za proboszczem 
poszli wierni... 
kościół z dnia 
na dzień stawał 
się pełniejszy. 
Dla parafian 
był Ojcem, ni- 
kogo nie odsu- 
wał od siebie, 


wszystkich je- 
= dnakowo uśmie- 
chem twarzy witał i przyjmował, To 


zjednało księdzu proboszczowi Radoń- 
skiemu wszystkie serca. Nic też 
dziwnego, że wiosną 1927 roku pro- 
boszcz na Jeżycach został wyniesiony 
do godności biskupiej. Przez dwa lata 
piastuje urząd Biskupa-Sufragana i 
Wikariusza Generalnego obszernej die- 
cezji poznańskiej, dając się poznać na 


tym urzędzie jako kapłan według Ser- 


ca "Bożego. Niezwykłą pracowitością, 
bystrością umysłu, taktem i powagą 
potrafił zapanować nad- wszystkimi 
trudnościami. Zbliżył do siebie całą die- 
cezję poznańską, bo obok stanowczości 
i męskości postępowania odznaczył się 
prawdziwą słodkością i prostotą serca 


skojarzonego z wykwintnością ducha. 

Zwrócił dlatego na siebie uwagę Ojca 
Św. Piusa XI, z którego woli po śmier- 
ci Ks. Biskupa Krynickiego objął rządy 
diecezji włocławskiej. 

Wspominają starzy obywatele miasta 
Włocławka ów radosny dzień 20 maja 
1929 roku, kiedy to nowy pasterz 
wjeżdżał w prastare mury nadwiślań- 
skiego grodu. Witało go nie tylko du- 
chowieństwo, ale dziatwa i starsze spo- 
łeczeństwo wyległo na powitanie no- 
wego pasterza. 

Czasy, w których obejmował rządy 
Ks. Biskup Radoński, nie należały do 
świetnych. Były to czasy szerzącej się 


F obojętności religijnej i rozwijania sek- 


ce Zmarłego Pasterza? 
trudnościami, ale je pokonuje 


+ ge EE uun 


ciarstwa. Ale co to wszystko znaczy 
dla serca apostolskiego, jakim było ser- 
Nie zraża się 
śmiało 
swoją odwagą, swoją prostotą i gołę- 


. bim sercem. 


Pobożność jaką wyniósł Ks. Bp Ra- 
doński z domu rodzinnego cechowała 
go do ostatniej chwili życia. Dbał o 
podniesienie stanu religijnego swej die- 
cezji, a zaczynał od najmłodszych — 
młodzieży. Pod jego rządami diecezja 
włocławska przodowała. W pracy swej 
wiele miejsca poświęcał młodzieży. Na- 
woływał jak prawdziwy ojciec, by 
starsi dawali dobry przykład swoim 


dzieciom, zwoływał różne zjazdy w celu 


podniesienia ducha religijnego, a na 


 . wszystkich zawsze brał czynny udział. 


Najbardziej cieszyło się serce paster- 
skie, kiedy widział te rzesze młodzieży 
u stóp ołtarza, zasilające się Chlebem 
Żywota. Każdą uroczystość św. Stani- 
sława Kostki zaszczycał swą obecno- 
ścią. W kościołach odprawiał dla mło- 
dzieży nabożeństwa, udzielał Komunii 
św., a na zebrania chętnie Śpieszył, by 
słowem Bożym krzepić i podnieść mło- 
de dusze. 

By pracę kapłańską usprawnić, by 
wierni mogli lepiej korzystać z łask 
Bożych, tworzy nowe placówki duszpa- 
sterskie. Wstępując na stolicę włocław- 
Ską zastał 241 parafii i 276 kościołów, 
zostawia zaś 249 parafii i 344 kościo- 
ły. 


TERO 


awia Mszę św, 
w Jerozolimie. 


u Groba 


Str. 2 — ŁAD BOŻY 


W pierwszych latach biskupstwa 


Szeregi duchowieństwa stara się po- 
większyć I w tym celu nieraz woła do 
diecezjan, by modlili się o dobre i licz- 
ne powołania kapłańskie, a księżom 
prefektom często przypomina, by 
swoim przykładem pociągali młode po- 
kolenia do służby ołtarza. Wie też 
zmarły Pasterz, że duchowieństwo pa- 
rafialne nie jest zdolne podołać pracy, 
więc zaprasza do pomocy kler zakon- 
ny. Daje mu wszelkie możliwości roz- 
woju. Przy objęciu diecezji było 12 
klasztorów męskich, a obecnie istnieje 
ich aż 20. Nikomu chyba tłumaczyć nie 
trzeba, ile błogosławieństwa Bożego 
sprowadza na człowieka modlitwa, i z 
tego zdawał sobie Pasterz sprawę, dla- 
tego to zaprasza do swej diecezji sio- 
stry Karmelitanki i Kamedułki, które 
nieustanną modlitwą i umartwieniem 
nie tylko wspierają biskupa i ducho- 
wieństwo, ale również i całą diecezję. 

Ks. Biskup Radoński już jako młody 
kapłan był wielkim czcicielem Najśw. 
Sakramentu i Niepokalanej Dziewicy. 
We włocławskiej Bazylice od kilku wie- 
ków w każdy czwartek tygodnia ob- 
chodzi się z wielką uroczystością tzw. 
„Cibavit'. Odprawia się bowiem w tym 
dniu uroczystą Mszę Św. z wystawie- 
niem Najśw. Sakramentu i procesją. 
Jak tylko miał chwilę wolnego czasu, 
brał udział w tych nabożeństwach 
czwartkowych. Ale nie tylko pielęgno- 
wał je w swojej katedrze, lecz często 
nakazywał by i w parafiach nabożeń- 
stwo eucharystyczne było pielęgnowa- 
ne. W ciągu pierwszych dziesięciu lat 
swojego pasterzowania zwołał trzy 
zjazdy ku czci Najśw. Sakramentu; je- 
den w Liskowie, drugi w Sieradzu, a 
trzeci w Kaliszu. Osobiście zaś wy- 
jeżdżał na Kongresy  Eucharystyczne 
Międzynarodowe, jak w Budapeszcie 1 
Argentynie. Sprawozdanie z Kongresu 

r Buenos Aires ogłosił w książce pt. 
„Dni Triumfu Eucharystii“. Nie był 
tam niemym widziem czy uczestnikiem, 
ale jako Biskup Polski krzepił Polaków 
zagranicą, stawiając im przed oczy mi- 
łość Chrystusa Fucharystycznego. 

Drugim nabożeństwem zmarłego to 
nabożeństwo do Niepokalanej Dziewi- 


cy. Mimo największych zajęć codzien- **. Biskup udziela 


nie znajdował wolne chwile, by odmó- 
wić cząstkę Różańca. A z jaką troskli- 
wością otaczał zjazdy maryjne, wiedzą 
ci, którzy sami brali w nich udział. 
Pamiętają jeszcze jego kazanie wszy- 
scy jasnogórscy pątnicy z dnia 8.9.1946 
r. kiedy to wierni Kkorzyli się u stóp 
Częstochowskiej Panienki, by poświę- 
cić się Jej Niepokalnemu Sercu. Naj- 
bardziej zaś cieszyło się Serce paster- 
skie, kiedy w swojej diecezji mógł wło- 
żyć korony na skronie Matki Naj- 
świętszej cudami słynącej w Charłupi 
Małej. Z tej to okazji pisał do wier- 
nych: „Kochamy Maryję, bo jest mat- 
ką naszą, bo mamy w Niej orędownicz- 
kę, pośredniczkę, pocieszycielkę i dla- 
tego z wielkim Jej czcicielem św. Sta- 
nisławem Kostką, każdy z nas gotów 
jest powtórzyć — czy ja Ją kocham? 
Przecież to matka moja!...—oto szczę- 
śliwy jestem. Ukochani  Diecezjanie, 
mogąc wam obwieścić, że dnia 8 wrze- 
śnia to jest w święto Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny, jeśli Bóg pozwoli, na 
mocy udzielonej mi władzy mam ukoro- 
nować słynący łaskami obraz Matki 
Najświętszej w Charłupi Małej“. Po za- 
wierusze wojennej idzie w pokornej pie- 
szej pielgrzymce z Sieradza do Char- 
łupi, by tam podziękować „Najmilszej 
Matce“ za ocalenie. Do Lurd pielgrzy- 
muje kilka razy. 

Z nabożeństwem do Matki Najświęt- 
szej łączył nabożeństwo do Jej Oblu- 
bieńca, św. Józefa. Dumny był śp. Ks. 
Biskup Radoński z tego, że właśnie w 
jego diecezji znajduje się jedyny w 
Polsce cudowny obraz tego świętego. 
Często zajeżdżał do kolegiaty kali- 
skiej, by tam u stóp cudownego obrazu 
wypraszać sobie i diecezjanom błogo- 
sławieństwo Boże. A ileż to łez radości 
popłynęło z ócz Ks. Biskupa, kiedy wi- 
tał pielgrzymów, jakich Kalisz jeszcze 
nie widział cudem wyratowanych z ka- 
towni w Dachau kapłanów i Świeckich 
całej Polski... 

W czasie zawieruchy wojennej prze- 
bywa za granicą. W roku 1945 powra- 
ca. W wolnych chwilach od pracy ad- 
ministracyjnej opracowuje i wydaje 
Encyklopedię Hagiograficzną „Święci i 
Błogosławieni Kościoła Katolickiego". 
Do chwili zgonu kieruje diecezją i 
umiera na posterunku. 

Pal-Szabelski 


Sakramentu Bierzmowania 


LISTY PASTERSKIE 
KS. BISKUPA RADONSKIEGO 


Było ich szesnaście. Większość wy- 
dawana z okazji Wielkiego Postu, W 
pierwszym liście pisanym w uroczy- 
sty dzień 3-ci maja 1929 r. zwraca się 
Pasterz do duchowieństwa i wiernych 
swej diecezji z okazji objęcia rządów: 
„ama progu pasterzowania swego, na 
wzór Mistrza mojego, oświadczam 
Wam, że nie przychodzę po czołobit- 
ne pokłony, ale po to, abym dusze Wa- 
sze pozyskał Chrystusowi, a tym sa- 
mym święte koło tychże dusz nie- 
śmiertelnych spełnił posługiwanie". Ja- 
ko hasło pracy stawia słowa umiesz- 
czone w swym godle biskupim: „W 
wierze i w miłości“. Do wiary żywej 
zachęca, wołając Z apostolien: „Czu- 
wajcie, stó.jcie W wierze!...', W wierze 
i w miłości żyć — oto czego pragnie 
od swych diecezjan. 


Na życie z wiary zwraca szczególną 
uwagę. W liście pasterskim. wydanym 
w lutym 1933 r. o Dziele Intronizacji 
Serca Jezusowego mówi: „Lęk ogar- 
nia, że ta wiara święta, którą wyznaje- 
my, widać, nie bardzo głęboko tkwi 
korzeniami w sercach, skoro dla wielu 
jest tylko zwierzchnią szatą od święta, 
a nie uformowała się, nie przekształci- 
ła dusz“. 


W liście pasterskim z listopada 1930 
roku zwraca uwagę na niebezpieczeń- 
stwo grożące wierze. W liście na Wiel- 
ki Post w 1939 r. położony jest szcze- 
gólnv nacisk na Boskie przykazanie 
świetowania dni świetvch. Nie na za- 
bawach wyłącznie, najczęściej niemo- 
ralnvch, nie na próżnowaniu. ale w 
trosce o zachowanie i pomnożeniu ży- 
cia duszy, święty ten czas spędzać 
należy. 


Abv podnieść żvcie z wiary, nawo- 
łuie „katolików żywvch* do gorliwej 
pracy pod przewodnictwem prohosz- 
cza w celi szerzenia Królestwa Ba?e- 
go wśród bliźnich. Ci „żvwi katolicv', 
a nie „umarli“. czy też „śpiacv”. mają 
bvć prawdziwymi żołnierzami Chrystu- 
sowymi. 


7 okazii kończaceso sie Jubilenszu 
OAtrnnienia radzain lndzkiasa w wtym 
1035 r. wvdaie list pasterski. w któ. 
rym wskaznia na owoce. iakia wiarni 
Z teøn  inbilenszn wynieść nowinni, 
miannwicia: uriarnośń Panu Jezngsnwi, 
mastio chrzaśniiaństia 1 ducha ann. 
Stnaletwą Wsnóńłlnrara Śuiarizich 7 Koś. 
cintam — to ohawvniazalz nivnarv 7 nrzv._ 
jaja chrztu $uńiateca OA obowiazizn ta. 
aa nie wnlno sie uchvlać a tvm hoar- 
dziai wrogo przeciwko niemu wystę- 
pować. 


W trnaca n nodniecjania maralnnośri 
w radzinia batoliesriaj  wwdoja lict w 
omidnin 1936 r. Pragnia w nim zwró- 
cić mage „na placówka mn nai. 
wa?rniejszą. która 7a wszelką pena na- 
law nmocnić nutwierdziń nezvnić nie- 


zdobvtą... nasze domy rodzinne“ 


Inż nonrzednio. w liście pasterszim 
z okazii 5O.letniej roczniev oełaszonia 
Św. Józefa Patronem dierszii włactaw- 
skiej. wskaznie na tego Świetag1. 74- 
ko na wzór dla pracowników i Ala ro- 
dziców w wvchowanin dzieci  Końrzy 
ten list słowami Pinsa X: „Obv .. ha- 
słem Waszym, umiłowani moi, było: 


wszystko dla Jezusa, wszystko przez 
Mary ję, wszystko na wzór świętego 
Józefa“. 

Jako jeden ze środków do utrzyma- 
nia życia Bożego w rodzinie podaje w 
liście pasterskim o Dziele latronizacji 
Serca Jezusowego: ofiarowarie się 
Najświętszemu Sercu P. Jezusa, 


Ks. Biskup. Karol mad madons 
w ostatnich latach biskupstwa. 


O chrześcijańskim życiu rodzinny!: 
mówią też orędzia. Orędzie w sprawie 
uroczystości św. Stanisława Kostki, 
wydane we wrześniu 1929 r. podkresla 
potrzebe chrześciiańskiego wvchowa- 
nia. Chrześcijańskie wychowanie mło- 


dzieży — oto podstawa do tworzenia 
się nowvch rodzin chrześcijańskich. 
Św. Stanisław Kostka — to wzór dla 


młodzieży katolickiej, Młodzież w szcze- 
gólny sposób powinna czcić tego Świę- 
tego młodzieniaszka. 

Z okazii zlotu młodzieży katoliekiei 
na Jasnei Górze ukaz"ie sie druzie 
oredzie do młodzieży. Stanowi onn Za- 
chete do wiarności powziętvm ideal>m 
żvcją dla Chrvstnsa Pana, do wytrwa- 
łości w Jego służbie. 

Oredzie. wydane w listonadzie 1950 
r. zwrarą rodzicom uwase na ich wiel. 
ki i bardza odnowiedzialnv przed P. 
Bogiem obowiazek relisiinego wvcho- 
wanja. dzieci Końcowa słowa sa wzm- 
sząjace: .Zaklinam Was Rodzice, na 
wszystko en świate. na zhawienie dn- 
na straszliyy Sad Bo?v przed 
usnólnrannioja . ze 
Dogrzłajeja gwa 


Taa 
którvm staniacia. 
arni dneznostarząmi. 
dziari na katachazy., rammawiaicie 7a 
swvmi dzieśmi przy rodzinnym stole 
na. tematy nsłvszana w Irazanin. w na- 
uce niedzielnej czy katerchezie" 

Inna snrawa. ustawieznie w listach 
i oredziech nornsza to wsnomaganie hie- 
dnych. Tist z Izwietnią 1029 r. ponrzą 
że ewaneelia Zbawiciela .mvsi wniknać 
w dvsze i te dvsze urhrześcijanić abv 
one chrześcijańskimi bvły nie z imie- 
nia, nie z metryki tylko, ale z życia". 


Dlatego też diecezjanie przystąpić po- 
winni do owej świętej samarytańskiej 
służby, mianowicie łączyć się w para- 
fialne Katolickie Stowarzyszenia do- 
broczynności „Caritas“. Wydane po 
wojnie listy pasterskie zmierzają do 
dalszego rozwoju miłosierdzia. Zachę- 
cają wiernych, aby się gorliwie odda- 
wali na usługi bliźnich, a w ten sposób 
uczynkiem a nie słowem tylko okazali 
miłość względem bliźniego, zwłaszcza 
ubogiego. 

W wierze i miłości — oto hasło. pra- 
cy zmarłego Arcypasterza. Na życie 
z wiary kładł szczególny nacisk, jak 
to widać z listów. O zachęceniu do 
czynnej miłości bliźniego, Świadczą 
orędzia wydawane niemal w każdym 
roku w sprawie Tygodnia Miłosierdzia. 
W orędziach tych oprócz słów nauki o 
potrzebie wspierania biednych, są też 
zarządzenia, jak w praktyce ta akcja 
miłosierdzia ma być przeprowadzona. 

W celu podniesienia poziomu uświa- 
domienia religijnego wydany zostaje w 
listopadzie 1933 roku list pasterski 0) 
powstaniu nowego czasopisma diece- 
zjalnego „Tygodnik Polski“ Wierni 
powinni chętnie korzystać z tego pi- 
sma. Nie mogą się wymówić brakiem 
pieniędzy, Dla utrzymania życia ciała 
potrzebny jest chleb powszedni, a dla 
życia ducha potrzebne jest religijne pi- 
smo. 


Listy pasterskie z wszystkich am- 
bon diecezji niosły z głęboko wierzą- 
cego i ujmująco dobrego serca Paste- 
rza hasło „w wierze i w milości“ do 


249 parafii. 
Kawecki. 


>< 


„Wszystko dla Jezusa, wszystko 
przez Maryję, wszystko na wzór Świę- 
tego Józefa". 

Z listu na 50-lecie ogłoszenia Św. Jó- 
zefa Patronem diecezji. 


Z wioki 


spoczęły w podzicmiica katedry, 


e R WA 
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StESS 


Przemówienie żałobne 


na wprowadzenie zwłok śp. Ks. Bpa Karola Radońskiego, Biskupa Wiocławskiego do Katedry 


Włocławskiej w dniu 


19. III, 1951 r. wieczorem, wygł. przez ks. kan. J. Grajnerta. 


Wasze Arcybiskupie i Biskupie Mo- 
ści, Dostojni Przedstawiciele Kapituł, 
Dostojny nasz Senacie Biskupi, Czci- 
godni i Drodzy Bracia Kapłani, Zbola- 
ła Redzino, Umiłowani w Panu Stro- 
skani Bracia. 

Spiżowym  jękiem  rozpłakały się 
dzwony Katedry i włocławskich świą- 
tyń. — Zmarł Arcypasterz! 

Recessit Pastor Bonus. 

Te same dzwony! A jednak inaczej 
jakoś dźwięczały w ów piękny dzień 
Zielonych Świąt, gdy Go witały rado- 
snym graniem spiżowych swych Serc, 
wkraczającego w prastary gród Wło- 
cławskich biskupów, młodego piękne- 
go, w licznym orszaku kapłanów, 


wśród tłumów swych diecezjan. 


TOA 


Nad domem biskupim powiewa żałobna 
chorągiew 


Dziś te same dzwony biją, i tak sa- 
mo liczne szeregi kapłanów i niemniej 
liczne tłumy. — Dziś tak samo tryum- 
falny Jego, niestety — exodus. 22 la- 
ta minęły. 22 lata pasterzowania. 

W poniedziałek Świąteczny uroczy- 
stości Zesłania Ducha Św. 20 maja 
1929 r. z ambon kościołów naszej die- 
cezji odczytano pierwszy pasterski list 
Biskupa Radońskiego. W tym samym 
dniu z tej kazalnicy popłynęły pierw- 
sze Jego pasterskie słowa. Witał nas 
nowy Pasterz. 


„Przychodzę do Was, po ludzku mó- 
wiąc, obcy do obcych“, mówił, po ka- 
tolicku przybywam swój do swoich. 
Moi jesteście jak nikt na Świecie, bo 
zwierzył mi pieczę nad Wami nasz 
Jezus Chrystus''. 

„Nie przychodzę po czołobitne po- 
kłony, ale abym około dusz nieśmier- 
telnych spełniał posługiwanie“ — „non 
ministrari sed ministrare'. 


I dotrzymał tego. Nie był władcą, 
był na usługach, był sługą swego Koś- 
cioła Włocławskiego, swych Kapłanów, 
swych Diecezjan. 


Nie oszczędzał się, Zawsze gotów z 
arcypasterskim swym posługiwaniem 
nawet wtedy, gdy przez swych współ- 
pracowników mógłby być zastąpiony. 
Przyszedł bowiem nie poto, by Mu słu- 
żono, lecz by służyć. 

Jest zwyczaj, że każdy biskup obie- 
ra sobie godło, a pod nim umieszcza 
biskupie swe hasło. To hasło, ta dewi- 
za biskupiego życia ma go prowadzić 
na nowej drodze, ma mu przyświecać 
w nowych obowiązkach i pracach. 

Dostojny i Ukochany nasz Zmarły 
pod rodową swą tarczą umieścił te Sło- 
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wa: „in fide et in dilectione“ — w 
wierze i w miłości, 

Wiara i miłość miały być tymi gwia- 
zdami świecącymi Mu na firmamencie 
Jego biskupstwa i kierującymi Go w 
pasterskim posługiwaniu. 

W wierze — in fide. 

Wiarę tę wyniósł z rodzinnego domu 
wielkopolskiego, zaszczepioną staran- 
nym wychowaniem swej pobożnej 
matki — która w sercu chłopca złoży- 
ła z tą cnotą pierwsze ziarna kapłań- 
skiego powołania. Matka ta pielęgno- 
wała tę wiarę w okresie uniwersytec- 
kich studiów, gdy na katedrach ówcze- 
snych uczelni "szerzyły się ateistyczne 
prądy, wydzierające z młodych dusz 
wiarę w Boga. 

Ta wiara tak jasną łuną biła później 
w Jego kapłańskiej pracy, gdy jako 
wikariusz a potym proboszcz w Po- 
znaniu duszpasterzuje w ukochanym 
swvm mieście. Ta wiara pali się świę- 
tym zniczem w Jego całej biskupiej, 
pasterskiej działalności. Wiara dziecka, 
wiara kapłańskich prymicji, wiara apo- 
stolskiego pomazańca. 

Kto widział Go przy ołtarzu, pod- 
czas codziennej Mszy św. a przede 
wszystkim podczas  pontyfikalnych 
obrzędów budował się namaszczeniem 
Jego czynności. 

Kto patrzał na Niego, jak na Śświę- 
tych miejscach, na grobach Aposto- 
łów, na śladach Chrystusowych stóp w 
Świętej Ziemi, na Golgocie, korzył się 
w cichej adoracji, ten widział i czuł 
prostą, szczerą wiarę nieskażoną kry- 
tyką racjonalizmu, ni ukrytą pychą 
obłudnego faryzaizmu. 

A te kwadransy, godziny czasem 
przed tabernaculum, te Drogi Krzyżo- 
we, te ćwiczenia duchowne aż do ostat- 
nich chwil życia praktykowane bez 
przerwy, to były oznaki szczerej, głę- 
bokiej wiary. 

Z tej wiary w jeden Święty Kościół 
katolicki płynęło szczere przywiązanie 
do Piotrowej Stolicy i uległości wobec 


Chrystusowego Namiestnika i Jego 
rozkazów. W obronie osoby Ojca Św. 


występuje Zmarły nie raz słowem, pió- 
rem i radiem nie tylko w Polsce ale i 
zagranicą. 

Z prawdziwie pojętej wiary płynęło 
staranie o Domy Boże, o ich ozdobę o 
obrzędy tam sprawowane. Wiara z 
wrodzonym głębokim poczuciem este- 
tyki kazała Mu się troszczyć i o tę sta- 
rodawną naszą Bazylikę. 

Z tą wiarą schodził z tego Świata. 
Gdy zrozumiał, że ostatni płomień ży- 
cia dopalać się zaczyna, sam, bez żad- 
nych namów przyjmuje uroczyście wo- 
bec Kapituły naszej i swych najbliż- 
szych sakramenta na drogę wieczności. 
Żegna się, przeprasza i wyznaje swą 
wiarę w ostatnim swym Credo. 

Naznaczony znakiem wiary zasnął w 
pokoju. — 

W miłości — in dilectione. — 

„Wiara przez miłość (jest) czynna” 
mówi św. Paweł (Gal. 56). 

Człowiek wiary jest człowiekiem mi- 


łości, Z wiary w Boga wypływa mi- - 


łość Boża. Z wiary w ludzi, z wiary w 
to, że wszyscyśmy braćmi, że wszyscy- 
śmy zespoleni mistycznymi więzami 
Chrystusowego Ciała wypływa należy- 
cie pojęta miłość ludzi. 

W wierze i w miłowaniu, w miłowa- 
niu Boga i ludzi wpłynęło życie śp. Bi- 


skupa naszego Karola. Miłość Boża 
rozlana w Jego sercu, przejawiała się 
w tej szczerej, głęboko skrytej pobo- 


żności. Pobożności nie skażonej zew- 
nętrznością ostentacji i formalizmem 
faryzaizmu. 


Miłość Boża przejawiała się u Niego 
w tym dziecięcym wprost nabożeństwie 
do Tej, którą Bóg spośród rodzaju 
ludzkiego najbardziej umiłował — do 
Matki Bożej. 

Miłość do Bożej Matki bije nie tyl- 
ko z tych codziennych praktyk Maryj- 
nego nabożeństwa, lecz przejawia się 
w tych szczególniejszych oznakach Jej 
czci. Dźwięczy w każdym słowie kazań 
w Jej uroczystości głoszonych, wyzie- 
ra z pieczołowitej troski o miejsca Jej 
kultu w naszej diecezji, o Jej obrazy 
łaskami słynące w Charłupi, w Kawni- 
cach. 

Ostatnim aktem tej miłości była 
śmierć Jego o brzasku dnia uroczysto- 
ści Matki Bolesnej. 

Nie ma miłości Boga bez miłości lu- 
dzi. Jest jedna miłość w dwóch skie- 
rowana kierunkach. I to serce, które z 
taką żarliwością ukochało Boga, z nie 
mniej gorącym uczuciem ogarniało czło- 
wieka. 

Kto nie znał bliżej Zmarłego mógł 
odnieść wrażenie, że to niedostępny, 
wyniosły i zimny dostojnik Kościoła. 
Lecz kto spojrzał w zmienioną uśmie- 
chem twarz „ten dojrzał w tych siwych 
oczach ciepło życzliwości. Kto się zbli- 
żył do Niego i wsłuchał się w rytm ser- 
ca, ten zrozumiał, że pod szatą bisku- 
piej dostojności kryło się czułe, może 
zbyt czułe i wrażliwe serce. Serce ogar- 
niające wszystkich bez wyjatku: wier- 
nych i niewierzących, przyjaciół i wro- 
gów, swoich i obcych. Prawdziwie 
chrześcijańskie, prawdziwie pasterskie 
wielkie serce. 

W pierwszych latach swego paste- 
rzowania, wyrwany z serdecznej atmo- 
sfery swego miasta, może nie umiał 
Zmarły Arcypasterz związać się odrazu 
z sercami swych kapłanów. Tęsknił za 
gronem przyjaciół, za dawną spokoj- 
na pracą. A może wrodzona nieśmia- 
łość utrudniała Mu przełamać barjery 
oficjalności. Ale potem, a zwłaszcza po 
powrocie z wygnania, w ostatnich la- 
tach swego pasterzowania, jakżesz 
umiał On okazywać swą delikatną, 
wybaczającą miłość nie tylko Mu bli- 
skim i przyjaznym, lecz nawet tym, dla 
których inny znalazłby przynajmniej 
chłodną obojętność. 

Jakąż tragedią tego pasterskiego 


serca były lata przymusowej tułaczki, 
(Dokończenie na str. 7) 


Siostry zakonne idą do trumny Zmarłego 


Dla wsi i na wsi 


Praca w pasiece 


Dla gospodarza, mającego pasiekę, 
nastał teraz czas najgorętszej pracy i 
krzątaniny. Czynności te wykonuje się 
przy końcu marca i przez cały kwie- 
cień; zależy od tego zbiór miodu w liv- 
cu i w czerwcu, jak również i dochód 
z pasieki. Dobry pszczelarz musi dbać 
o to, aby miał na czas zbiorów mocne 
roje. Pszczoły w ulu same z dużym wy- 
siłkiem staraja się o to, abv ich w tym 
czasie było jaknajwięcej. Cała wiosna 
i lato upływa im na usilnej pracy, aby 
w ten sposób zapewnić matce (czyli t. 
zw. królowej) dobre warunki obfitego 
czerwienia. W tym czasie potrzebują 
one dużo ciepła, to też na wiosnę trze- 
ba ule z nszczołami cieplej okrywvtć, 
niż w zimie. Ule nie powinny mieć żad- 
nych szpar, co mogłoby powodować 
przeciągi, a czego znów pszczoły bar- 
dzo nie lubią. Oprócz ciepła, pszezoły 
potrzebują także dobrego i ciepłego po- 
wietrza, a na wiosnę dużo pożywienia. 
Koniecznym warunkiem utrzymania ro- 
ju w dobrym stanie do czasu zbioru 
miodu jest w każdym ulu zapas miodu 
od 3—4 kg, a także zapas zeszłorocz- 
nego pyłku. Pyłek ten, często, nie prze- 
widujiący pszczelarz zabiera razem z 
miodem, a zdarza się, że w czasie dłu- 
gotrwałego zimna pszczoły nie moga nic 
innego przynieść do ula. Prócz tego 
trzeba pszczoły również podkarmiać cu- 
krem, zwłaszcza wczesną wiosną. 
Oprócz tych rzeczy pszczoły potrzebują 
również na wiosnę znaczne ilości wady. 
Gina wówczas masowo. zwłaszcza, `e- 
Śli muszą ia przynosić zdaleka, co się 
nieraz czesto zdarza. Widzimy czesto. 
jak pszczoły obsiadają brzegi rowów z 
woda, przy studni. nad stawem i cia- 
ena swvmi trabkami ochładzająca wao- 
de. Dobrv pszczelarz winien pamietać 
o tvm. aby jego pszczołv miałv także 
w pobliżu pasieki poidełko wzelednie 
źródełko wodv. Nastepnvm koniecznym 
warunkiem do rozwoiu pszczół jest czv- 
stość. Martwe pszczołv. leżące podczas 
zimv na dnie ula, pleśnieja i zanieczv- 
szczaia powietrze  Rozwiia się wtedv 
motvlica (iest to choroba zakaźna 
wśród pszczół), która gnebi nszczołv. 
Dlatego też w czasie cienłvch i pogod- 
nvch dni. przy końcu marca i na DO- 
czątku kwietnia powinno się ul wyczy- 


Gi p m 
- Wiadomości 
Z Połajewa n/Gopłem 


Niedawno został mianowany probo- 
szczem par. Połajewo ks. Stanisław 
Karliński. Życie parafialne znacznie 
się ożywiło. Została powiększona licz- 
ba paramentów kościelnych o dwie ka- 
pa i o dwa ornaty. Ks. proboszcz na- 
uczył śpiewu: „O zbawcza Hostia i 
„Przed tak Wielkim Sakramentem“. W 
dniach 26. 27 i 28 lutego parafianie 
brali udział w rekolecjach wielkopost- 


nych. 


Ścić, brud i trupy zebrać i spalić. Trze- 
ba wtedy też ustalić, ile jest zapasów 
miodu w ulu, oraz sprawdzić, czy mat- 
ka dobrze składa jajeczka na nowe po- 
kolenie, Sprawdzamy też wtedy, jaką 
ilość pszczół posiadamy w każdym ro- 
ju. Jeśli widzimy, że pszczół jest mało, 
trzeba wówczas gniazdo Ścieśnić o ty- 
le, aby wszystkie ramki były pokryte 
pszczołami. Po delikatnym przesunię- 
ciu i ścieśnieniu ramek, spód wia do- 
brze oczyszczamy i gniazdo okrywamy 
ciepło, a pszczoły pozostawiamy w spo 
koju. Spokói i cisza jest koniecznym i 
bardzo ważnym warunkiem dla pszczół. 

Mniej doświadczony pszczelarz powi- 
nien ograniczyć się do niewielu czynno- 
ści: dno ula dobrze oczyścić, cdsunąc i 
przejrzeć 2—3 ramki z samego blzegu, 
a resztę porządków już wykonają sa- 
me pszczoły. 

Takie są podstawowe czynnosci w 
pasiece na wiosnę. Zainteresowani mo- 
gą więcej wiadomości znaleźć w książ- 
kach ks. Margońskiego, Webera, Brzó- 
ski i innych. 

W. Koźminski. 


Praca pszczelarstwa 
w kwietniu 


Kwiecień to miesiąc w którym 
pszczelarz musi znaleźć trochę czasu 
by w dzień pogodny zbadać dokładnie, 
co się dzieje w ulu, w pszczelim króle- 
stwie. Może trzeba będzie coś w nim 
poprawić, usunąć, lub dodać. Oczysz- 
cza się też ule podczas pierwszego 
oblotu. Po każdei takiej rewizji iupo- 
rządkowaniu należy gniazda starannie 
otulić, by ciepło i sucho zatrzymać. 

Kwiecień też jest najważniejszym 
miesiącem w gospodarce pszczelej. On 
decyduje o przyszłych zbiorach. Przy 
schyłku maja a na początku czerwca 
rozpoczyna się główny pożytek w polu, 
Kto na ten czas będzie miał silne 
pszczoły, ten będzie miał dużo miodu. 
Aby w ulu było dużo robotnic na 
główny pożytek, czyli zbiór w polu, 
należy już w kwietniu czynić w tym 
kierunku starania. Trzeba zabezpie- 
czyć rodzinie pszczelej zdrowe i ciepłe 
pomieszczenie, oraz wystarczającą 
ilość pokarmu. Nadto należy wiedzieć, 
matka czerwi, tzn. znosi jajka obficie, 
gdy widzi że robotnice znoszą z pola 
pokarm. W kwietniu często warunki 
atmosferze nie pozwalają robotni- 
com na wylot w pole i dlatego trzeba 
pszczołom stworzyć sztuczny pożytek 
zwany podkarmianiem na sile, lub pod- 
karmianie podniecające. W tym celu 
pod koniec kwietnia dajemy co wie- 
czór po 14 litra syropu cukrowego 
(szklankę wody na szklankę cukru). 
Gdy robotnice zaczną znosić podany 
syrop do plastrów, matce zdaje sie. że 
to pożytek z pola i zaczyna obficie 
znosić jajeczka. Z jajek tych po 40-tu 
dniach beda nowe zastępy robotnic go- 
towych do lotu w pole na kwiaty. Wy- 
padnie to akurat na koniec maja i po- 
czątek czerwca tj. na głównv pożytek 
w polu. Zużycie miodu w ulu w mie- 
siacu marcu dochodzi do 3 kg w kwiet- 
niu zaś do 4 kg i taką ilość pokarmu 
pszczoły w ulach powinny w tym cza- 
sie mieć, jeśli tego nie mają trzeba im 
dodać pokarmu w dużych dawkach. 
Jeżeli pszczoły słabo zaopatrzone są w 
pyłek należy im podać do ula w pla- 
strze soje miałko zmieloną, nie będzie 
ta maka taka pożyteczna jak natural- 
ny pyłek, ale w dużej mierze przyczy- 
ni się do rozwoju rodziny pszczelej. 

Na zakończenie podaję najważniej- 


sze czynności w kwietniu, Gniazda na- 
leży zwęzić, dokładnie i ciepło otulić. 
Głodne ule podkarmić. Słabe i bez 


matki połączyć z innymi. Utrzymać w 
ulach i przed ulami czystość. W pobli- 
żu uli ustawić poidło z wodą, i nie za- 
glądać często do uli aby nie przezię- 
bić czerwiu. Gdy na te wskazania bę- 
dziemy uważać, 
będą dobre, 


wówczas rezultaty 
Ks. Ig. B. 
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HIGIENA KONIA 


Książka „Higiena konia", napisana 
przez lekarza weterynarii Z. Olszań- 
skiego w sposób przystępny i zajmu- 
jący zapoznaje z podstawowymi wa- 
runkami higieny konia i jego hodowlą. 
W 10 rozdziałach znajdujemy omówie- 
nie szeregu ważnych zagadnień, jak: 
1) Zdrowie i choroba (oznaki zdrowia, 
temperatura wewnętrzna, usposobienie 
do choroby, higiena konia chorego 
itp.); 2) Wpływ warunków hlimatycz- 
nych (klimat i aklimatyzacja, powie- 
trze, opady, odporność konia na upa- 
ły itp.); 3) O dobrej stajni (jaką po- 
winna być dobra stajnia, urządzenie, 
wentylacja, temperatura, skutki wadli- 
wej stajni itp.); 4) Pielęgnowanie źre- 
biąt (pielęgnacja noworodków, zasady 
wychowu źrebaka, pielęgnowanie mło- 
dych ogierów, o kastracji itp.); 5) Ży- 
wienie i pojenie koni (o znaczeniu i 
składzie pokarmu, właściwy pokarm 
dla konia, odżywianie koni słabych. pa- 
sza zielona, odżywianie koni w zimie, 
pojenie itp.); 6) Pielęgnowanie skóry 
i nóg (czyszczenie konia, strzyżenie, 
higiena nóg, o wadliwości kopyt itp.); 
7) O stanowieniu klaczy; 8) Użytko- 
wanie konia i uprząż (przyuczanie 
młodego konia do zaprzęgu 1 pracy, 
uprząż, ochrona wzroku konia, okula- 
ry itp.); 9) Zapobieganie chorobom 
(nadużywanie puszczania krwi, zapo- 
bieganie kolkom, zapobieganie ochwa- 
towi i paraliżom, zapobieganie choro- 
bom zakaźnym, o dezynfekcji stajni 
itp.); 10) O postępowaniu z koniem 
(o złych narowach konia, łykawość, 
kasanie i wierzganie, o badaniu konia, 
o koniach remontowych itp.). Książka 
może być cenną pomocą w gospodar- 
stwie. Cena skalkulowana wynosi zł. 
7.80. Skład główny mieści się w Księ- 
garni Powszechnej we Włocławku, ul. 
Waryńskiego 4, tel. 16-49. 
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Do nabycia w Księgarni Powszech- 
nej we Włocławku (ul. Waryńskiego 4) 
bardzo pożyteczna do gospodarstwa 
książka p. t. „Zapobieganie chorobom 
inwentarza“ str. (2. Cena 3 zł. 


| Penicylina 


Wynalazcą tego niezwykłego Środka 
leczniczego jest uczony szkocki dr Fle- 
ming. 

Urodził się on w Ayrshire w 1881 
roku i w Ślad za starszym bratem oddał 
się studiom lekarskim. Będąc jeszcze 
studentem pracował w szpitalu św. 
Marii, po ukończeniu zaś uniwersytetu 
objął stanowisko lekarza-bakteriologa 
w tym ciasnym, małym szpitaliku aż 
do chwili, kiedy imie szpitala i jego 
własne zostało rozgłoszone po całym 
Świecie w zwiazku z odkryciem peni- 
cylinv. Warunki, w jakich uczony do- 
konał tego odkrycia były szczególnie 
ciekawe; dr Fleming trawiąc długie 
godziny przy pracy nad wyszukaniem 
coraz to nowvch drobnoustrojów. oraz 
trudniac się ich hodowlą na sztucznych 


pożywkach, zostawił pewneso razu 
naczynie z hodowanymi bakteriami, 
które polecił Ssprzatnąć: szczęśliwym 


zbiegiem okoliczności zlecenie to nie 
zostało wykonane. a uczony po pew- 
nvm czasie zauważył na pozostawio- 
nym naczvniu pleśń, okalaiacą jego za- 
wartość, Ciekawe to zjawisko poddał 
badaniom mikroskopowym i ku wiel. 
kiemu zdziwieniu spostrzegł. że w nai. 
bliższvm sąsiedztwie leśni, drobno- 
ustroje uległy wvginięciu, co bvło do- 
wodem. że nowy twór jest środkiem 
razn udało mu się dojść do tego, czym 
bakteriobóiczym. 

Teraz dr Fleming zamiłowanv w 
swym zawodzie, podiął prace nad dal. 
szvm badaniem tego nowonoznaneso 
ciała. Nie bvła to vraca łatwa i nie od- 
dzisiaj szczyci sie świat. 

Praca jego wzbudziła żvwe  zainte- 
resowanie w gronje współpracowni. 
ków; wszczeto badania, w wyniku któ- 
rych już w lincu 1929 roku odkrycie 
penievliny ogłoszone zostało w prasie, 
Wówczas w swvm sprawozdaniu Fle- 
mng m. in. pisał: ....Spostrzeżono. że 
kolonie gronkSwców (pewien rodzaj 
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bakterii) znajduje się w pobliżu du- 
żych kolonii nleśni, stawały się coraz 
przeźroczystsze, co widocznie było 
skutkiem rozpuszczania się bakterii". 

Odkrywca zaznacza przy tym, że ty- 
godniowa, lub dwutygodniowa hodo- 
wla tej zadziwiającej pleśni przepro- 
wadzona przv pokojowej temperaturze, 
po przesączeniu, a więc sam bulion — 
wykazywała bakteriobójcze własności 
wobec wielu zwykłvch bakterii. Wła- 
sności te prawdopodobnie posiadało 
żółte ciało wydzielane przez pleśń. Fle- 
ming zebrał potem kilka innych od- 
mian pleśni i również je badał, lecz ża- 
dna z nich nie wykazywała tak zdu- 
miewającego działania jak pierwsza. 
Wynalazca nie był dobrze obeznany z 
drobnoustrojami grzybkowymi, lecz się 
upewnił, że jego specjalna odmiana 
pleśni należała do rodziny Penicillium 
i stąd pochodzi nazwa rozsławioną na 
cały świat, 

W swym pierwszym doniesieniu za- 
powiedział, że „dla wygodv i uniknię- 
cia powtarzania zb”t długiego zdania: 
przesacz bulionu z grzvbka'. bedzie 
odtad nazywał ten płyn enicyliną. 


Wvtwór ten początkowó bvł bardzo 
zanieczyszczon” opracowanie metodv 
lego oczyszczenia trwało całe lata i 


dlatego z konieczności wnioski swoje 
zawdzięcza Fleming tvlko szczęśllwemu 
zbiegowi okoliczności. 

Uczonv zwracał specjalną uwagę na 
znaczenie penicylinv dla bakteriologów, 
sdvż uważał. że może ona słuźvć iako 
środek ułatwiającv poznawanie drobno- 
ustrojów. Na podstawie dalszych ba- 
dań udało sie Flemingowi dowieść, że 
penicvlina nawet w  rozcieńczeniu 
1 : 600 vowstrzymywała rozwói bakte- 
rii, co dowodzi. że można stosować d- 
żo słabsze jej rozcieńczenia. Ustalił 
również b. ważny fakt, że przetwór ten 
nie hamuje czynności białych krwinek 
w ustroju (w przeciwieństwie do tyro- 
trvcvnv). 

W miare. jak czyniono dalsze bada- 
nia. wzrastała pewność, że penicvlina 
iest ' wvsokowartościowvm środkiem 
leczniczym.  Trwałv jednak wielkie 
trudności w iej produkcii: to co udało 
sie wvnrodukować w laboratorium, wv- 
starczało tvlko na pokrvcie zapotrzebo- 
wania pracowni doświadczalnych. 

Wroku 1941 poraz pierwszy menicv- 
lina została wvnrodukowana na lu- 
dziach i przyniosła nadspodziewane re- 
zultatv. 

W zwiazku z tak niezwvlkłvm Snoso- 
hem uleczenia. wzrosła ilość zanotrze- 
howań na menievline. Teraz. gdv śro- 
dek ten stał sie inż słośnvum. wvciaca. 
li bo niegn race ludzie cierniacv. któ. 
rvm niesnosóh bvło odmówić: nalażała 
wiec czvmpredzei roznoczać nrodnkcia 
na szerszą skale. Ta też dzieki nusilnym 
staraniom udostenniono wreszcie neni- 
cvline dla szerszych mas. I tak inż w 
roku 1944 7 góra. 20 fahrvk wvtwarza- 
ło nenievline. Pad koniec tecni rakn 
wvtwórczość ich doszła do takich roz- 
miarów. >e nenievlina została oddana 
do nowszechneso użytku, a cenę jej 
znacznie obniżono. 

Do szeregu chorób. które mora, nlan 
wwvlarzenin przez stosowąnie tego antv- 
hiotvkn w szczesólności należą: dur 
powratnv. choroba Weila. 

Wnzasne stwierdzenie hamniarceso 
działania nenievlinv na rozwói naw. 
nvch odmian chorohotwórczyrch paciar- 
koweów. sroankowców wvrażnie wską- 
zvwąło. że lista ta. obeimiae ieszrze ta. 
kie zakażenia. iak zanalenie namiek, 
ostre. i nrzewlekłe zanalenie snoińwak, 
oraz zanalenie tkanki łacznaei oczodoału: 
zakażenie zatoki ucha średniego, sep- 


Wiadomości 


Z Włlocławka. 

Dnia 10 marca udzielił J. E. Ksiądz 
Biskup Karol Radoński święceń diako- 
natu alumnom ostatniego kursu, oraz 
święceń niższych  (akolita i egzorcy- 
sta) alumnom trzeciego kursu. 

W Muzeum Kujawskim we Włocław- 
ku została urządzona Wystawa Malar- 
stwa, Rzeźby i Grafiki Artystów-Pla- 
styków Włocławskich, Otwarcie nastą- 
piło dnia 25 lutego. 

W sprawie pokoju. 

Na sesji berlińskiej Światowa Rada 
Pokoju powzięła uchwałę w sprawie 
organizacji i rozszerzenia ruchu poko- 
ju. Podczas obrad były omawiane do- 
dychczasowe osiągnięcia ruchu pokoju. 

Rocznica Bułhaka. 

W związku z pierwszą rocznicą zgo- 
nu Ś. p. prof. Jana Bułhaka wielce za- 
służonego na polu polskiej fotografiki, 
odbyła się w salach Muzeum Pomorskie- 
go w Toruniu uroczystość w ramach 
której uczestnicy wysłuchali odczytu 1 
obejrzeli wystawę dzieł artystycznych 
Bułhaka. 

Z Bądkowa. 

W dniach od 11 do 15 lutego prowa- 
dził ojciec Redemptorvsta rekolekcje 
wielkopostne w parafii bądkowskiej, 
przy dużym udziale varafian. 


tvczne zapalenie gardła, ostre zapale- 
nie migdałów. paciorkowe i gronkow- 
cowe zapalenie płuc, ostre i podostre 
zapalenie szpiku kostnego, ropne zapa- 
lenie stawów, i pewne postacie zapale- 
nia kaletek maziowvch, oraz wiele po- 
staci zakażeń skóry, jak wvoprvsk. 
czvraczność, waolik. a także liszaje i 
wszelkie postacie owrzodzeń, nie wy- 
łączajac tropikalnych odmian. | 


Penicvlina nie jest jednak środkiem 
wszechleczacvm: nie skutkuje ona w 
tumalerij. goraczce reumatvcznei. bia- 
łaczce. błanicv. osbie prawdziwei i za- 
paleniu ślinianki nrzvusznei Również 
nie pomaga w wielu nrzvpadkach mie- 
szaneso zakażenia kilkoma zarazkami: 
nie działą na zakażenie tażcowe. które 
spowodowane iest przez draohnonstroie 
wvdzielaiace jadv. Nie jest również 
środkiem skutecznym przeciw zgorzeli 
gazowej. 

Wiemv. że penicvlinoodporność nie- 
którvch bakterii nolesa na wvdzialanin 
przez nie rozkładaiacesn penievlina 792- 
czyni zwanego nenievlinaza: wtabirh 
wvnadkach lek ten nomóc może tvlko 
połaczeniu z antvtaksynaą. nrzv erm 
każdv z tvch dum środków działa tylko 
na zarazek właściwv dla siebie. 

Penievline, która stała sie nieadzow- 
nvm lekiem w codziennvm użvcin. mo- 
żna stosawąć pod kilkoma noastaciami: 
nrzez dazżzvlne wkranlanie. nrzaz wv- 
kłe dażvine wlewanie lnb domiaśniowe 
wstrzykiwanie. wreszcie — donstne i 
zewnetrzne stosowanie. W zwiazki z 
tvm nawstają różne nostacie leku — 
penievlina w proszku lub maści. 

Dla niezmordowanvch w swei nracy 
uczonvch-odkrvwców słowa wdzieczno- 
éri tvch. którym nenievlina nia nazwa. 
liła umierać. niech beda dowodem. %e 
sowicie anłąciłv sje wvsiłki, złożone na 
polu badań naukowych. 

(teka) 


c 


Pierwsza pomoc 


10. Otrucia. Przy otruciach truciz- 
nami nieźracymi, jak: benzyną, spiry- 
tusem drzewnym, naftą, grzybami, ia- 
godami, zepsutvm mięsem lub rybą, 
różnymi trującymi lekami itp. starać 
się przed przybyciem lekarza wywołać 
wymioty przez podanie ciepłej wody z 
solą lub mydłem, przez podrażnienie 
mechaniczne przełyku piórkiem, pal- 
cem, pędzelkiem itp. Przy zatruciach 
truciznami żrącymi jak esencja octo- 
wa, kwas solny lub siarkowy (witryo- 
lej), azotowy (saletrzany) ług. wapno 
jodyna, sublimat, karbol itp. nie nale- 
ży podawać środków wymiotowych, ani 
spowodowywać wymiotów przez po- 
drażnienie mechaniczne, ze wzgledu na 
niebezpieczeństwo pęknięcia Ścian prze- 
wodu pokarmowego, nadżartych tymi 
truciznami. Ograniczyć się do podawa- 
nia mleka i zawezwać natychmiast le- 
karza, który zastosuje właściwą od- 
trutkę. 


11. Zatrucia  czadem lub gazem 
świetlnym. Otworzyć okno szeroko, lub 
wynieść zatrutego na powietrze. Do- 
kręcić otwarte kurki gazowe, rozluźnić 
na zatrutym ubranie i zastosować od- 
dech sztuczny. Jeśli jest przytomny, 
dać mu do wypicia mocnej czarnej ka- 
wy. 

12. Omdienie, W razie omdlenia, na- 
leży natychmiast osobę mdlejącą poło- 
żyć na plecach, z głową ułożoną nisko. 
Ubranie rozluźnić, tłum oddalić, otwo- 
czyć okna lub wachlować twarz, do 
nozdrzy omdlałego przyłożyć chustecz- 
kę skropioną oOmoniakiem, wreszcie 
rozcierać kończyny w kierunku Serca. 
Utrata przytomności może nastąpić 
rownież z innych przyczyn, jak np. na 
skutek udaru mózgowego. W tym wy- 
padku twarz chorego w przeciwieństwie 
do stanu omdlenia lub wstrząsu, jest 
czerwona, przekrwiona, a nie blada. 
Takiego chorego nie należy kłaść nigdy 
z głową ułożoną nisko, a przeciwnie 
powinno się unieść górną część ciała i 
głowę przez podłożenie np. poduszki. 

13. Kurcze żółądka, koika, kłucie w 
brzuchu. Ułożyć chorego spokojnie na 
wznak i położyć na brzuch rozgrzewa- 
Jący okład, (worek gumowy z ciepłą 
wodą, ręcznik złożony, umaczany w cie- 
płej wodzie). Nie kłaść nigdy worka 
gumowego bezpośrednio na skórę, ale 
przysypać ją najpierw talkiem i pod- 
łożyć pod worek kawałek płótna lub 
flanelkę. Stosując zwykły kompres, 
posmarować skórę oliwą lub wazeliną, 
na kompres położyć ceratkę i flanelę. 
Uważać, aby nie oparzyć skóry. Dawać 
ciepłe napoje. Zawezwać natychmiast 
lekarza. 


14. Drgawki. (Konwulsje). W razie 
ataku drgawek nie trzeba koniecznie 
zmieniać pozycji chorego, natomiast na- 
leży włożyć mu łyżkę owinięta chuste- 
czką do nosa pomiędzy zęby, aby nie 
kaleczył nimi języka. Czuwać, aby cho- 
ry, będący nieprzytomnym podczas 
drgawek, sam sobie nie spowodował 
uszkodzeń. Podłożć mu pod głowę po- 
duszkę. 


„15. Porażenie słoneczne, Przy pora- 
zeniu słonecznym twarz jest czerwona, 
Skóra świecąca i sucha. W niektórych 
wypadkach chory zaczyna bredzić. 
Izeba jak najszybciej zastosować na 
ciało chorego zimne okłady (lód lub 
maczane w zimnej wodzie ręczniki), w 
szczególności na głowę, którą trzeba 


ułożyć wyżej. 


16. Porażenie prądem elektrycz- 
nym. Na wypadek porazenia prądem 
eiektrycznym trzeba przede wszystkim 
odsunąc przewodnik elektryczny, naj- 
lepiej urewnianym kijem, a jezeli ręką, 
to nie inaczej, jak osioniętą suchym 
suknem, ziozoną kilkakrotnie gazetą, 
wioczkową czapką lub miękkim filco- 
wym kapeluszem. Nie dotykać prze- 
wodnika metalowym przedmiotem lub 
mokrym materiałem. Następnie zasto- 
sować oddech sztuczny. 


Przemówienie żałobne 


(Początek na str. 4) 


gdy falą wojenną wyrzucony za burtę 
vjczystego oxrętu, przezywac musiał los 
biskupa bez stolicy, obywatela bez oj- 
cyzny, cziowieka bez domu. A gdy mÑ- 
ino starań Ojca św. biskupom poiskim 
vdmówił wrog powrotu, nie zaiamuje 
się w emigracyjnej psychozie. Stara Się 
nawiązać iączność z diecezją z areszto- 
wanymi kapianami, a gdy 1 to Mu się 
nie udaje, kieruje swą troskę paster- 
ska ku tym rozbitkom, których cierpile- 
nie i niedola wygnańców zbliża do 
Boga. 

4 upoważnienia Stolicy Św. otacza 
opieką uchodźcze rzesze na Węgrzech, 
w ziemi Swiętej w Anglii. Nieograni- 
cza się tylko do spraw wyłącznie du- 
chowych. 

Tam, gdzie w obronie Polski nie do- 
cierają giosy mężów stanu, gdzie fak- 
ty i argumenty rozbijają się o zimną 
rację Stanu, tam dociera głos Biskupa 
Radońskiego, podnoszony niejedno- 
krotnie w sprawach prześladowanego 
Kościoła i cierpiącej Ojczyzny, niewin- 
nie mordowanego Getha Warszaw- 
skiego. Głos zwracany do Stolicy św., 
do wszystkich katolickich biskupów 
świata, do całej ludzkości w której je- 
szcze nie zamarło ludzkie serce. 

To był głos serca miłującego Boga i 
ludzi. Serca ogarniającego wszystkich, 
serca kształtowanego na niedościgłym 
wzorze Boskiego Serca, 

I teraz to serce bić przestało. 

Przeżyło wiele spełniając hasło — 
in fide et in dilectione, w wierze i w 
miłości. 

I jeśli człowiek za serce zwykł ser- 
cem płacić, to i Bóg, który jest samą 
Miłością, który za nienawiść nawet 
płaci miłością, nie może za miłość dać 
nie innego jak nagrodę niewyczerpa- 
nej miłości i wiecznego szczęścia. 

My dziś, przejęci zrozumiałym ża- 
lem, żegnając Zmarłego Biskupa na- 
szego Włocławskiego Kościoła — pła- 
czemy — bośmy ludźmi, lecz że chrze- 
ścijanie jesteśmy — wierząc, ufamy, 
że Ukochanemu naszemu  Arcypaste- 
rzowi Bóg w niebiosach wieczne zgoto- 
wał mieszkanie, 

I wierzymy, że On opuszczając nas 
w doczesności, wiecznie za nami orędo- 
wać będzie, że On strzec będzie, by- 
śmy z wytkniętej Jego życiem drogi, 
wiary i miłości nigdy nie zeszli. 

Wynijdźcie Duchy Anielskie i Świę- 
ci Pańscy i Wy Włocławscy Biskupi i 
Wy Kapłani Kościoła naszego, przyj- 
mijcie duszę Biskupa Karola unosząc 
Ją przed Oblicze Najwyższego, by wia- 
ra Jego i miłość w wiecznej kontempla- 
cji Najwyższej Prawdy i posiadaniu 
Najwyższego Szczęścia znalazła w Bo- 
gu swój kres. Amen. 


Opis eksportacji i pogrzebu Ks. Bi- 
skupa Radońskiego, ukaże się w na- 
stępnym numerze. 


Wycinek póinocnej części tarczy księżyca, w 
czasie ostatniej kwadry. Jest to okolica Morza 
Deszczów, jedna z najpiękniejszych na księ- 
życu. Na środku widzimy olbrzymi krater Pla- 
to, na lewo od niego pasmo górskie Alpy. In- 
teresująco wygląda  zlekka  sfałdowana po- 
wierzchnia Mare Imbrium, na której tu i ów- 
dzie rozrzucone wznoszą się góry i małe kra- 
tery. Samotna góra, rzucając długi cień, nosi 
nazwę Piton. Największy krater u samej góry 
to Archimedes, dwa mniejsze obok na lewo: 
Aristillus i Autolycus. (Zdjęcie Obserwatorium 
Licka). 


UROCZYSTOŚCI KATOLICKIE 
W PORTUGALII 


W mieście Coimbra w Portugalii od- 
były się uroczystości katolickie zwią- 
zane z 50 rocznicą istnienia jedynego 
w kraju akademickiego ośrodka chrze- 
ścijańskiego. Uczelnią ta przyczyniła 
się wybitnie do odrodzenia życia chrze- 
ścijańskiego w Portugalii. Z ośrodka 
tego wyszio szereg najbardziej zna- 
nych osobistości Kościelnych i świec- 
kich. W uroczystości wziął udział cały 
episkopat portugalski z kardynałem 
patriarchą Lizbony '-na' czele, kilku 
członków rządu oraz liczni wierni. 


ŚWIECKI RUCH MISYJNY 
W AUSTRALII 


Świecki ruch misyjny w Australii, 
założony trzy lata temu, może się po- 
chwalić już najlepszymi wynikami: za- 
równo na polu organizacyjnym jak i 
w pracy, apostołskiej. Członkówie tego 
ruchu zobowiązali się oddać swój wol- 
ny czas do dyspozycji misjońarzy bez 
żadnego wynagrodzenia. 5 Australij- 
czyków i 6 Francuzów było założycie- 
lami tego ruchu w jednym z wikaria- 
tów apostolskich. Obecnie należy do 
niego 22 Australijczyków. se 
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PIERWSZY KONGRES 
EUCHARYSTYCZNY 
NA ZŁOTYM WYBRZEŻU 


W mieście Kumassi na Złotym Wy- 
brzeżu odbyły się w połowie lutego br. 
wielkie uroczystości katolickie związa- 
ne z zorganizowanym tam pierwszym 
misyjnym kongresem  Eucharystycz- 
nym obszarów Afryki Zachodniej. W 
uroczystościach wzięło udział 3 arcy- 
biskupów, 7 biskupów, 5 wikariuszy 
apostolskich, 4 prefektów apostolskich 
oraz około 50 tys. wiernych. Miejsco- 
wa katedra i wszystkie inne kościoły 
były «7 czasie uroczystości prze- 
pełnione. Zebrani wierni wysłali do 
Ojca św. Piusa XII depeszę z wyraza- 
mi wdzięczności za Jego starania o 
Kościół w Afryce. Ze swej strony Oj- 
ciec św. przekazał zebranym w Ku- 
massi katolikom Swe  Błogosławień- 
stwo Apostolskie. . 

Jak wynika z danych statystycz- 
nych ostatniego roku, Złote Wybrzeże 
liczy dziś 313 tys. katolików oraz 60 
tys. katechumenów, przygotowujących 
się do przyjęcia Chrztu św. na ogólną 
liczbę około 2 milionów mieszkańców. 
Pierwszy misjonarz katolicki przybył 
tu przed 70 laty. Papież Leon XIII 
ustanowił na tej ziemi w 1911 r. pierw- 
szy wikariat apostolski. Ojciec św. 
Pius XII podniósł w ub. roku wikaria- 
ty tamtejsze do rzędu diecezji. 


NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE 
KOLEKCJA RÓŻAŃNCOÓW ŚW. 


Monachijska prasa katolicka podaje, 
że,w miejscowości Altostting, w słyn- 
nym sanktuarium Matki Boskiej w 
Bawarii, znajduje się największa na 
świecie kolekcja różańców świętych, 
różnych wielkości i kształtów, pocho- 
dzących z XIV do XVI wieku. 


400 ROCZNICA KOLEGIUM 
RZYMSKIEGO 


W lutym obchodzona była w Rzymie 
400 rocznica założenia słynnego Kole- 
gium Rzymskiego, które później prze- 
kształciło się w Papieski Uniwersytet 
Gregoriański. Kolegium Rzymskie za- 
łożone zostało przez św. Ignacego Lo- 
yolę w lutym 1551 r. Celem udzielania 
bezpłatnej nauki gramatyki, humani- 
styki i doktryny chrześcijańskiej, 
Pierwszy budynek został zakupiony z 
funduszów św. Franciszka Borgiasza. 
W kilka lat później Kolegium przenie- 
sione zostało do pałacu, gdzie znajdu- 
je się do dnia dzisiejszego. Było to za- 
sługą Papieża Grzegorza XIII. Zakład 
wydał szereg świętych i błogosławio- 
nych między innymi Roberta Bellar- 
mina, św. Alojzego Gonzagę, św. Jana 
crchmansa itd. Ojciec św. Pius XII 
przyjął z tej okazji profesorów i stu- 
dentów Uniwersytetu Gregoriańskiego 
na specjalnej audiencji. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w pierwszą bolesną rocznicę zgonu 
SSD, l 
Ks. Dra Władysława Mirskiego | 
odbyło się 30 marca w Katedrze 
włocławskiej o godz. 9-ej. 


O modlitwy za Jego świetlaną r 
duszę prosi 
w głębokim bólu pozostała 


Siostra z mężem 


CHOJNICE 


Z PRZESZŁOŚCI CHOJNIC 


Chojnice leżą około 90 km od Gru- 
dziądza. Jest to jedno z najstarszych 
miast Pomorza. Piękne jego położenie 
niedaleko jeziora  Charzykowskiego 
podnosi znaczenie Chojnie jako miasta 
godnego zwiedzenią. 

Miasto Chojnice istniało już w XII 
wieku jako obronny gród Pomorza. 
Uwagę zwiedzającego zwraca piękny 
rynek z nowoczesnym ratuszem. Gdy 
chodzi o kościoły, to Chojnice posia- 
dają ich kilka. Wymienię tu stary ko- 
ściół Farny zbudowany w XIV wieku, 
a przebudowany po pożarze w roku 
1/38, dalej, jest kościół  pojezuicki, 
piękna budowla w stylu barokowym. 
Kościół ten, piękna to Świątynia, po- 
siada dwie wieże zbudowane w latach 
1711 do 1742. Stoi on na miejscu 
dawniejszego zamku Krzyżackiego. Z 
warownego zamku Krzyżackiego nie 
pozostało nic, niema po nim śladu, są 
natomiast szczątki dawnych murów 
miejskich. Posiadały one kiedyś 22 
baszty i 4 bramy. Wspaniale przedsta- 
wia się potężna, gotycka Brama Człu- 
chowska. Choinice zajęli koło roku 
1310 Krzyżacy. Umocnili oni gród ten, 
otaczając wałami i murami. Zamek 


zbudowany przez nich należał do naj- 
dawniejszych twierdz na ziemiach po- 
morskich. W roku 1433 Husyci na- 
próżno oblegali Chojnice, nie mogąc 
grodu tego zdobyć. 

Chojnice, jako jedyne z miast Prus 
Królewskich nie przystąpiło w roku 
1454 do Związku miast Pruskich, po- 
zostało wierne Krzyżakom. We wrze- 
śniu 1454 roku wyruszył król Kazi- 
mierz Jagiellończyk z wojskiem wiel- 
kopolskim na zdobycie Chojnic. Nie 
zdobył jednak miasta mimo wysiłków. 
Dopiero w roku 1466 po dwumiesięcz- 
nym oblężeniu zostały Chojnice zdo- 
byte przez Polaków, przyczym całe 
miasto uległo zniszczeniu. Trzy tygo- 
dnie później Krzyżacy podpisali w To- 
runiu układ pokojowy z Polską. 

W czasie wojen  szwedzko-polskich 
Chojnice kilka: razy były zdobywane 
przez Szwedów rabowane i palone. Na 
skutek tych klęsk miasto podupadło 
tak, że koło roku 1772 liczyło zaledwie 
1600 mieszkańców. 

. Okolice Chojnic bogate są w lasy i 
jeziora. Warto zwiedzić prastare to 
miasto. 


Wincenty Lubczak 


ROZMAITOŚCI 


Na wyspie Cejlon, oblanej wodami 
Gceanu Indyjskiego, a leżącej u cypla 
półwyspu Indii, znajduje się jezioro 
zwane Baticalao. Słynie ono jako ta- 
jemnicze jezioro „śpiewające“, Wie- 
czorem, wre à czmąconej niczym ci- 
szy, szczegól <- gdy księżyc świeci w 
pełni, wydobywają się z toni'*eae prze- 
pięknego jeziora delikatne azwięki, 
przypominające śpiew o różnych melo- 
diach. Dźwięki te są tak głośne, że po- 
dróżującym nocą w tej okolicy, służą 
z2 drogowskaz. Cejlończycy twierdzą, 
że dźwięki te wywołują w spokojnej 
toni wód jeziora muszle niezwykłych. 
ślimaków, żyjących w jeziorze. 

W Nowej Zelandii, znajdującej się 
na południowych wodach Pacyfiku, le- 
ży jezioro słynące jako „oddychają- 
ce“. Charakterystyczne jest jego poło- 
żenie: jezioro to ma wyraźny kształt 
litery „s“, długość wynosi 83 kilome- 
try, szerokość 5 kilometrów. Oto na 
całej swej powierzchni podnosi się ono 


tak regularnie, że sprawia wrażenie, 
jakby oddychało. Co pięć minut po- 
wierzchnia jeziora podnosi się o TY/e 
cm, następnie opada, zachowując ści- 
słą regularność. Do ostatnich czasów 
uczeni nie zdołali jeszcze wyświetlić 
należycie tego zjawiska. 


Wszelkie zamówienia na komis (kol. 
portaż parafialny) oraz reklamacje na- 
leży kierować na adres: 

P.P.K. „Ruch“ Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 6 (Dział Komisu) 
Telefon 42-64. 

Należność za kolportaż parafialny 
należy wpłacać na konto PKO VI- 

189/110. 

Wpłaty na prenumeratę indywidual- 
ną należy dokonywać najdalej do dnia 
20-go każdego miesiąca na miesiąc 
(kwartał) następny na konto PPK 
„Ruch“ „Ład Boży“ Bydgoszcz PKO. 
VI-231/110. 


